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Miałam kłopoty ze snem. Przez większość nocy
leżałam na łóżku całkiem rozbudzona. 
Nie mogłam zasnąć.
Ani przestać onim myśleć.
O tym jak pachniał – słodyczą ipotem.
O długiej bliźnie na jego przedramieniu.
Odkąd Ben wyjechał cztery miesiące temu, obsesyjnie
myślę odrobiazgach. Staram się sobie przypomnieć, czy jego blizna ma
trzy, czy cztery rozgałęzienia, czy to jego lewy, czy prawy przegub
kciuka wygląda na wiecznie opuchnięty, czy jego zapach bardziej
przypominał cukier puder zpączków, czy raczej watę cukrową. 
Czasami wydaje mi się, że zaczynam wariować. Nie,
nie mówię tego tak sobie. Naprawdę kwestionuję moją
poczytalność. Ostatnio coś jest ze mną nie wporządku.
I chyba właśnie to przeraża mnie najbardziej.
Na przykład ostatnia noc. Znów nie mogłam spać,
więc przemknęłam korytarzem do piwnicy. Tata, który głęboko wierzy,
że każdy powinien mieć przestrzeń tylko dla siebie, zorganizował mi
za półką znarzędziami kącik garncarski. Znajdowało się tam moje
własne koło garncarskie, wiadra wypełnione przyrządami do żłobienia
ipudła pełne gliny.
Miałam na sobie jedynie koszulę nocną ikapcie
ipostanowiłam, że popracuję wciemności. Delikatne światło
księżyca wpadało przez okno, dzieląc mój stół na pół
srebrzystą ścieżką. Ucięłam spory kawałek gliny izaczęłam
ją ugniatać. Zamknęłam oczy. Czułam, jak księżycowe promienie
muskają końcówki moich włosów, rozświetlają skórę iotulają
dłonie.
Skupiałam się na konsystencji gliny, anie na tym,
co tworzyłam. Starałam się rozluźnić, uspokoić chaos panujący
wmyślach.
I nagle to zobaczyłam. Blizna Bena pojawiła mi się
przed oczami. Zaczęłam ją rzeźbić – poddałam się tej dziwnej,
palącej potrzebie uformowania jego przedramienia – od koniuszków
palców aż do łokcia. Moje palce pracowały szybko, niezależnie od woli
– jak gdyby same dobrze wiedziały, jak to powinno wyglądać. Jakby
mózg nie nadążał. Jakieś pół godziny później, długo po tym jak
skóra na moich palcach pomarszczyła się zwilgoci, odsunęłam się
od stołu, by obejrzeć, co ulepiłam, izastanowić, co to oznacza. Na
blacie leżała gliniana kopia przedramienia Bena.
Była dokładnie taka, jak być powinna. 
Teraz pamiętałam.
Jego blizna miała trzy rozgałęzienia, nie
cztery.
I to lewy kciuk wyglądał na lekko opuchnięty,
anie prawy.
Odpowiedzi na pytania ote wszystkie szczegóły, nad
którymi tyle się zastanawiałam, leżały przede mną. Wyrzeźbiłam
je, co całkiem zbiło mnie ztropu.
I wtedy go usłyszałam:
– Camelia – szeptał.
Jego głos brzmiał dokładnie jak wmoich wspomnieniach
– był miękki igłęboki. Pozbawiał mnie tchu isprawiał, że
serce waliło jak szalone.
Obejrzałam się, ale prócz księżycowej poświaty
jedyne, co za sobą dostrzegłam, to ciemność. Zimna piwnica obetonowej
podłodze, sterty pudeł umieszczonych jedno na drugim istare rowery
pod ścianą. Ale wytężałam wzrok, zastanawiając się, czy ktoś tam
jest. Może wślizgnął się przez garaż? Czy mama znów zapomniała
zamknąć drzwi?
– Ben? – wyszeptałam wmrok. 
Wytarłam dłonie iprzeszłam kawałek, ale nic nie
zauważyłam. Poczułam ucisk wżołądku.
I wtedy znów dobiegł mnie głos:
– Camelia – mruczał, tym razem głośniej.
Drżącymi rękami chwyciłam nóż, tak na wszelki
wypadek, izapaliłam górne światło. Dwie ztrzech żarówek
wybuchły. Deszcz iskier posypał się na podłogę iw jednej chwili
wszystko pogrążyło się wciemności.
Cofnęłam się wkierunku betonowej
ściany. Usłyszałam za sobą jakiś dźwięk. Odwróciłam się,
by sprawdzić co to. Wpadłam na puszkę zfarbą, która poturlała
się po podłodze. Gęsty, czerwony płyn się rozlał. Wyglądał
jak krew.
Odetchnęłam iodeszłam na tył piwnicy, gdzie
trzymaliśmy nasz sprzęt narciarski iłopaty. Wiedziałam, że on
musiał gdzieś tu być.
Obserwował mnie.
– Ben?! – zawołałam, skupiając uwagę na stercie
pudeł wrogu pomieszczenia. Rozdygotana podeszłam kilka kroków 
ipotknęłam się opompkę do roweru. Krzyknęłam cicho. Piec zawarczał,
sprawiając, że wzdłuż kręgosłupa przeszły mnie ciarki. 
Zerknęłam na drzwi, zastanawiając się, czy rodzice
mnie usłyszeli iczy może zejdą tutaj.
– To ty? – wyszeptałam. Czułam, jak szybko bije
mi serce. 
Nikt się nie poruszył. Nic się nie
stało. Popchnęłam stertę pudeł tak, że spadły na ziemię, 
aschowane wnich stare ubrania wypadły na podłogę.
– Camelia… 
Wołanie rozlegało się ze szczytu schodów. 
Chwyciłam nóż iruszyłam wtamtym kierunku. Szłam
tam, gdzie prowadził mnie jego głos, przez ciemną kuchnię, jeszcze
ciemniejszy korytarz, aż do mojej sypialni.
Zapaliłam światło – raziło woczy – 
irozejrzałam się po pokoju. Sprawdziłam wewnątrz szafy ipod
łóżkiem. Nigdzie ani śladu chłopaka.
– Ben? – szepnęłam, zastanawiając się, czy
wyślizgnął się przez okno.
Upuściłam nóż. Szeroko otworzyłam okno. Zimne,
styczniowe powietrze otuliło moją skórę.
Wreszcie go zobaczyłam. Stał po drugiej stronie
ulicy, zasłonięty przez nagie gałęzie drzew rosnących przed domem
sąsiada. Patrzył wmoim kierunku.
W głowie mi wirowało, ale zdołałam mu
pomachać. Drugą ręką uszczypnęłam się, myśląc, czy za kilka
chwil się nie obudzę.
Ale to nie był sen. Ktoś naprawdę tam stał. Zegar
przy moim łóżku wskazywał 2:49.
Ponownie mu pomachałam, ale nie reagował. Wzięłam
więc komórkę iwybrałam jego numer. Odebrał po jednym sygnale.
– Ben? – zaczęłam, choć nie usłyszałam
„halo”. Znów wyjrzałam przez okno, licząc, że zobaczę go 
ztelefonem przy uchu.
Ale postać zniknęła. Chwilę później połączenie
zostało przerwane. Kiedy zadzwoniłam ponownie, od razu odezwała się
poczta głosowa.
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      22 stycznia
1984
    

      Drogi
Pamiętniczku!
    

      Dziś skończyłam trzynaście lat,
amoja siostra, Jilly, podarowała mi Ciebie, Pamiętnik, jako
prezent. Opakowała Cię wśliczny obrazek wazonu zróżami, namalowany
przez nią farbą akrylową.
    

      Jilly kazała mi przysiąc, że nikomu
nic nie powiem, bo jeśli mama usłyszy, skąd Cię mam, ona już nigdy
więcej się do mnie nie odezwie.
    

      Mama nie chce, żebym dostawała
prezenty. Mama nie chce mnie. Kropka. 
    

      Obiecałam Jilly, że zrobię wszystko,
co powie. Chcę, żeby mnie lubiła. Chcę więcej prezentów
takich jak ty. Ichcę mieć kogoś, komu sama mogłabym dawać
podarunki. 
    

      Zamiast tortu wzięłam jeden 
zmoich rysunków, wymazałam większość wściekłych napisów
imyśląc ożyczeniu, zdmuchnęłam wiórki papieru igumki 
zkartki.
    

      Życzyłam sobie, żeby mój świat był
tak ładny jak wazon zróżami.
    

      Życzyłam sobie, bym przestała się przez
cały czas nienawidzić.
    

      Z
miłością
    

      Alexia
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Chwila. Co takiego? – spytała Kimmie. Gwałtownie
postawiła na stoliku swoją latte. Jej jasnobłękitne oczy skryte za
rogowymi oprawkami otworzyły się szeroko ze zdumienia.
Była niedziela – ostatni wieczór ferii zimowych –
iKimmie, Wes ija siedzieliśmy wPress & Grind, kafejce wcentrum
miasteczka, idogadzaliśmy sobie legalnymi używkami pod postacią
kofeiny iczekolady.
– To prawda – zapewniłam. – Nie wiem, jak to
się stało.
– No dobra, po kolei – zaczął Wes. – Była druga
rano, nie mogłaś spać, myślałaś ogłupotach… Może wypaliłaś
coś dziwnego? Ja na pewno miałbym wówczas ochotę wyrzeźbić coś
nieprzyzwoitego.
– Że niby ramię jest nieprzyzwoite? – wtrąciła
Kimmie. – Tak, bo, jak wiemy, Camelia rzeźbi tylko rzeczy dozwolone
od lat osiemnastu. Gdybym to była ja…
– Wyrzeźbiłabyś mój tyłek? – rzucił Wes.
– Tylko gdybym chciała się zczegoś pośmiać
– odparła.
– Tajemnicze skręty wyjaśniałyby głosy, októrych
mówisz – zasugerował Wes. 
– Okno wtwojej sypialni było zamknięte? – spytała
moja przyjaciółka.
Skinęłam głową, przypominając sobie, że nim je
uchyliłam, otworzyłam zamek.
– Więc to tylko twoja wyobraźnia – mówiła
dalej. – Wprzeciwnym razie okno byłoby otwarte, prawda? No
bo jak można wymknąć się przez okno, apotem zamknąć je od
wewnątrz?
– Wiem. – Westchnęłam. – To nie ma sensu.
– Czekaj. Czy twój tata nie zainstalował aby
alarmu? – spytał Wes.
– Miał taki zamiar, ale zamiast tego kupił
naklejki na szyby iznaki trawnikowe, żeby nasz dom wyglądał na
opancerzony.
– Spryciarz zniego, co? – Wes uśmiechnął się
pod nosem.
– Niesamowity. – Przewróciłam oczami. –
Na podjeździe dodał też hiperaktywny czujnik ruchu, kamerę
przemysłową skierowaną na schody, ale niepokazującą nic, no 
iprzyciął krzaki. 
– To najlepsza ochrona! – Kimmie się
śmiała.
– Oczywiście to wszystko nie ma żadnego znaczenia
– mówiłam dalej – bo wiecznie zostawia okno wpiwnicy otwarte
na oścież. Narzeka, że opary garncarskie przyprawiają go oból
głowy. Jakby coś takiego wogóle istniało.
– Cóż, odłóżmy na bok względy
bezpieczeństwa. Skoro mówisz, że słyszysz głosy, to my ci wierzymy
– oświadczył Wes, podnosząc kciuk (oczywiście miał na myśli
coś odwrotnego). – Nie zapominajmy też otwojej palącej potrzebie
wyrzeźbienia części ciała Bena.
– Właśnie – przytaknęła Kimmie. – Wierzymy
też wZębową Wróżkę, Świętego Mikołaja ito, że Wes jest
prawdziwym ogierem.
Chłopak odwrócił się do Kimmie iśrodkowym palcem
wytarł piankę zust.
– Nie uważacie, że to dziwne: wjednej chwili leżę
włóżku imyślę otym, jak wygląda jego blizna, aniecałą godzinę
później, niemal nieświadomie, rzeźbię jego ramię, dokładnie takie,
jak być powinno?
– Takie, jak ci się wydaje, że być powinno –
poprawił mnie Wes.
Pokręciłam głową pewna, że moja rzeźba jest zgodna
zoryginałem.
– Tym, co ja uważam za dziwne – mówiła Kimmie
– jest fakt, że próbujesz nam wmówić, że twój rozum iciało
nie współdziałały. Jakby twoje dłonie przejęli jacyś obcy, czy
coś wtym stylu.
Wes zdusił śmiech, biorąc kęs czekoladowej
babeczki.
– Tak czy inaczej – ciągnęła niezrażona Kimmie
– podświadomość działa wtajemniczy sposób. Pogódź się ztym
iżyj dalej. 
– To nie była podświadomość – upierałam
się. – Nie spałam.
– Może lunatykowałaś? – zaproponował Wes.
– Nie rozumiecie – wyjaśniałam coraz bardziej
sfrustrowana, że nie wiedzą, oczym mówię. Aprzecież sama nie
potrafiłam tego wytłumaczyć. – To nie pierwszy raz, kiedy coś
takiego się zdarzyło.
– To znaczy, że już wcześniej rzeźbiłaś 
wśrodku nocy różne części ciała Bena? – Wes próbował przejechać
palcami po swoich postawionych na sztorc włosach (serio, miał warstwę
stwardniałego żelu, wtartą piankę iwymodelowane ciemnobrązowe
szpice).
– Proszę, opowiedz. – Kimmie przysunęła się 
izaczęła mrugać pokrytymi tuszem rzęsami.
Opowiedziałam im więc otym, co miało miejsce tydzień
wcześniej. Wyrzeźbiłam klucz, bo odczuwałam taką potrzebę. Jeszcze
tego samego dnia, kiedy wróciłam zpracy, okazało się, że nie mogę
znaleźć kluczy, arodziców nie było.
– Sterczałam przed domem przez ponad dwie
godziny.
Wes iKimmie przyglądali mi się bez słowa –
dziewczyna ze zdziwienia otworzyła rubinowe usta, achłopak poprawiał
na nosie okulary, jakby miało to coś zmienić ipomóc mu odnaleźć
sens tam, gdzie go nie było.
– Ico myślisz… – zaczęła Kimmie. – Że
miewasz jakieś dziwne artystyczne przeczucia?
– Być może – odparłam, lekko zagryzając dolną
wargę. Teraz, gdy zostało to powiedziane, zrozumiałam, jak strasznie
głupio brzmi ta teoria.
– Dobra, załóżmy przez chwilę – rzekł Wes
– że uciebie wdomu nie było Bena, że jakieś dziwne przeczucie
wtwojej głowie stworzyło ten głos, by poprowadził cię na górę,
abyś mogła wśrodku nocy wyjrzeć przez okno. Jak myślisz, co Ben
robił przed twoim domem?
– Nie wiem. – Sączyłam cappuccino. – Może
chciał ze mną porozmawiać.
– Więc czemu milczał, kiedy do niego
zadzwoniłaś? – spytała Kimmie. – Jesteś pewna, że to Bena
widziałaś przed domem?
Wzruszyłam ramionami. Nie chciałam przyznać, że
pomimo lamp ulicznych niewiele dostrzegłam. Widziałam tylko, że ten
ktoś jest wysoki, szczupły iubrany wczarny płaszcz.
– No tak. To mógł być jakikolwiek inny przypadkowy
prześladowca – zasugerował Wes. 
– Na przykład Matt – podsunęła Kimmie. –
Chłopak jest wolny jak ptak. Wczoraj widziałam go na pasach.
– IKimmie nie mówi opasach na więziennym wdzianku
– wtrącił Wes, nawiązując do kary Matta. Dwa miesiące wcześniej,
podczas procesu, został skazany na dwa lata wzawieszeniu. –
Widziałaś chociaż motor Bena? – spytał.
Pokręciłam głową igłębiej zatonęłam 
wmoim siedzeniu. Byłam pewna, że zauważyłabym jednoślad – albo
przynajmniej bym go usłyszała.
– Hmm… – Kimmie uniosła zakolczykowaną
brew. Może nie chciała być tą, która wypowie na głos, że mówię
jak skończona wariatka. 
Ale abstrahując od wszelkich świrów, odkąd Ben
Carter pojawił się (chociaż lepiej byłoby rzec: wepchnął się) przed
siedmioma miesiącami do mojego życia, wszystko się zmieniło.
Szłam wtedy przez parking na tyłach szkoły. Ni stąd,
ni zowąd pojawił się rozpędzony samochód. Następne, co pamiętam,
to osoba spychająca mnie zdrogi dosłownie wostatniej chwili. To
był Ben.
Tamtego dnia mnie dotknął.
Położył dłoń na moim brzuchu iwówczas stało
się coś naprawdę dziwnego. Spojrzał na mnie uważnie szeroko
otwartymi oczami. Wjego wzroku był niepokój, austa miał lekko
rozchylone. Zupełnie jakby odkrył coś, czego ja nie wiedziałam.
Okazało się, że Ben ma dar psychometrii – jest to
umiejętność wyczuwania różnych rzeczy poprzez dotyk. Dzięki niemu
zorientował się, że jestem wniebezpieczeństwie – inie chodziło
owpadnięcie pod samochód. Im lepiej Ben mnie poznawał, tym bardziej
wyraźne stawało się przeczucie zagrożenia.
I rzeczywiście, byłam wniebezpieczeństwie. Mój
ekschłopak, Matt, postanowił więzić mnie wprzyczepie kempingowej
swoich rodziców – myślał, że wten chory sposób uratuje nasz
związek. Na szczęście Ben po raz drugi mnie ocalił. Można by
przypuszczać, że coś takiego nas zbliży. Ale oddaliliśmy się od
siebie.
– Chcesz poznać moją teorię? – spytała Kimmie,
biorąc kęs eklerki. – Uważam, że tęsknisz za Benem do entej
potęgi itwoja podświadomość zaczyna ci płatać figle.
– Spójrzmy prawdzie woczy, panno Kameleon –
zaczął Wes. – Wtwoim spojrzeniu jest więcej tęsknoty niż wmojej
szafie stylowego obuwia.
– Nazywasz to stylowym obuwiem? – Kimmie zpogardą
spojrzała na jego chodaki.
– No co? Ekspedientka powiedziała mi, że wyglądam
wnich sexy. Wybuliłem za nie od groma.
– Gromy to dopiero na ciebie spadną za noszenie
czegoś takiego. 
– Ito mówi dziewczyna, która ubiera się jak
skrzyżowanie narzeczonej Frankensteina iJune Cleaver?
Zmierzył Kimmie wzrokiem od góry do dołu. Miała
na sobie różowo-białą sukienkę przypominającą krojem fartuszki
szpitalnych wolontariuszek zlat siedemdziesiątych, naszyjnik zrobiony
zzardzewiałych gwoździ, podarte kabaretki iglany, aswoje ufarbowane
na czarno loki schowała pod czapeczką zdaszkiem.
– Czyżbym wyczuwała zazdrość, bo ja pewnego dnia
będę sławną ibogatą projektantką? – spytała go Kimmie.
– Tak, zaprojektujesz kostiumy do serii Noc
żywych trupów. – Wes wyciągnął do przodu ręce 
izaczął szurać nogami, udając zombie.
Ja tymczasem wyjrzałam przez okno na ulicę. Myślałam
onastępnym dniu. Od aresztowania Matta cztery miesiące temu Ben
uczył się wdomu. Plotka głosiła, że po feriach nareszcie wróci
do szkoły. 
– Zastanawiam się, jak będą teraz traktować Bena
– powiedziałam.
Dwa lata przed tym, jak się poznaliśmy, Ben na
spacerze nad morzem dotknął swojej dziewczyny, Julie, iwyczuł,
że go zdradzała. Nie umiejąc kontrolować swojej mocy, chwycił ją
zbyt gwałtownie. Chciał dowiedzieć się więcej. Julie wyrwała się,
przerażona siłą jego dotyku. Ichociaż starał się ją powstrzymać,
dziewczyna cofała się, aż spadła zklifu. Zginęła na miejscu.
Po tym wypadku Ben był załamany do tego stopnia, że
unikał zkimkolwiek fizycznego kontaktu. Bał się swojej mocy itego,
co mógłby wyczuć. Przez całe dwa lata nikogo nie dotykał. Apotem
trafił do naszego liceum, licząc na wmiarę normalne życie. 
I wtedy mnie dotknął.
– Dziwię się, że wogóle wraca – stwierdził
Wes. – Upokorzono go tutaj ponad wszelkie granice.
Taka była prawda. Zpowodu tego, co się stało zJulie,
wszyscy wszkole – łącznie zadministracją – zadbali oto, by
czuł się tu wybitnie niechciany. Do dyrekcji napływały niezliczone
skargi od rodziców iwybuchł chaos spowodowany głupimi dowcipami
uczniów. Pojawili się nawet pozerzy twierdzący, że są ofiarami
mrocznych postępków chłopaka. Nikt nie chciał dać mu szansy.
Nawet ja.
– Mam swoją teorię, dlaczego chce wrócić. –
Kimmie puściła do mnie oko. – No bo kto zwłasnej woli chodzi do
szkoły, by się uczyć? 
Zagryzłam dolną wargę. Nie chciałam robić sobie
nadziei. Gdy go ostatnio widziałam, pocałował mnie ipowiedział
„żegnaj”. Stwierdził, że nie możemy być razem, bo komuś takiemu
jak on nie można wpełni ufać. Iże kiedyś to zrozumiem.
– Po prostu mam nadzieję, że między nami wszystko
wróci do normy – mruknęłam.
– Przykro mi to mówić, Cam – zaczęła Kimmie –
ale macanie kogoś wposzukiwaniu wskazówek mających pomóc udaremnić
spisek psychoprześladowcy to nie jest norma.
– Wszystko zależy, jak na to spojrzeć. – Wes
uśmiechnął się pod nosem.
– Zawsze możesz udawać, że znów jesteś 
wniebezpieczeństwie – podsunęła Kimmie. – Mogę ci pomóc
wyczarować jakieś dobre liściki od prześladowcy.
– Szkopuł wtym, że Ben wyczułby fałszerstwo
– odparłam, przebijając jej balonik fantazji szpilką
rzeczywistości.
– Nie, jeśli naprawdę postanowiłbym cię zabić
– powiedział Wes złowrogim tonem. Dźgnął przy tym swoją babeczkę
plastikowym nożem. – Bo niby co może mnie za to spotkać?
– Wyrok wzawieszeniu, ot co – oświadczyła Kimmie,
po raz kolejny nawiązując do żałosnej kary Matta.
– Chłopak wykpił się ledwie klapsem – rzekł
Wes zoburzeniem. – Poważnie, za obnażanie się wmiejscu publicznym
dostaje się surowszy wyrok.
– Oczywiście wiesz to tylko zopowiadań – dogryzła
mu Kimmie.
– Najważniejsze – przerwałam im – że Matt nie
wróci do szkoły.
– Ale Ben wróci – powiedziała znacząco moja
przyjaciółka. – Ikto wie? Może dotknie cię izobaczy coś bardzo
seksownego?
– Bardziej seksownego niż szalony prześladowca 
zplastikowym nożem? – skomentował Wes, cały czas dźgając swoją
babeczkę.
Żarty na bok. Miałam nadzieję, że Ben ze mną
porozmawia – powie, że to on stał wczoraj wnocy przed moim oknem. 
Iże tęskni za mną równie mocno jak ja za nim.
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Usiadłam na łóżku ipatrzyłam wlustro. Znów
nie mogłam zasnąć. Moje oczy straciły blask, abiałka były
przekrwione. Jasne falujące włosy plątały się wnieładzie.
Nie mogłam przestać myśleć otym, co się wydarzyło
ubiegłej nocy. 
Wyjrzałam przez okno na drzewa rosnące po drugiej
stronie ulicy. Mogłabym przysiąc, że widziałam tam Bena. Gałęzie
były całkiem nagie, oświetlone przez uliczną latarnię. Czy
możliwe, że to wszystko mi się przywidziało, że to tylko dzieło
mej podświadomości? Ajednak zamykając oczy, nadal słyszałam głos
Bena wołający do mnie wpiwnicy, wiodący mnie do pokoju.
– Camelia? – usłyszałam za sobą szept.
Zlękłam się, jednak po chwili dotarło do mnie,
że to mama mnie woła. Zastukała lekko wuchylone drzwi.
– Już po północy. Czemu jeszcze nie śpisz?
Odwróciłam się do niej. Wciąż miała na sobie
strój do jogi, wktórym udzielała lekcji.
– Mogłabym cię spytać oto samo.
Weszła iusiadła na brzegu łóżka. Nie powiedziała,
czemu jeszcze nie śpi, chociaż zwykle zasypia przed dziesiątą.
– Wszystko wporządku? – spytała.
Wzruszyłam ramionami.
– To chyba kolejna niespokojna noc.
– Wpiątek też nie mogłaś zasnąć,
prawda? Wydawało mi się, że słyszałam, jak wstajesz.
– Naprawdę? – spytałam. – Słyszałaś coś
jeszcze?
– Co na przykład? – Zmrużyła oczy.
– Nic – odparłam, zmuszając się do lekkiego
uśmiechu.
– To wspaniale, że masz rzeźbiarstwo –
mówiła. – To ważne, by znaleźć jakiś sposób wyrażania siebie 
irozładowywania stresu inerwów. Bo właśnie to robiłaś, prawda? Chyba
słyszałam, jak schodzisz do warsztatu.
– Tylko na trochę – odparłam, jakby to, że nie
zarwałam całej nocy, miało uspokoić mamę.
– Czemu masz kłopoty ze snem? – Spojrzała na
moje odbicie wlustrze. Jej ufarbowane czerwoną henną sprężykowate
loki zebrane były ztyłu jasnoniebieską opaską, co podkreśliło
sercowaty kształt jej twarzy.
Wzruszyłam ramionami. Kusiło mnie, by powiedzieć
jej oBenie, ale nie sądzę, by ucieszyło ją, że ten chłopak znów
pojawi się wmoim życiu. Oczywiście fakt, że dwukrotnie mnie ocalił,
bardzo świadczył na jego korzyść, ale jestem przekonana, że każdy
rodzic, słysząc, że córka ma obsesję na punkcie chłopaka niegdyś
oskarżonego omorderstwo – niezależnie od werdyktu sądu – byłby
niespokojny.
– Spróbuję zasnąć – skłamałam.
– Chcesz rumianek imleko migdałowe?
– Nie, dziękuję. – Skrzywiłam się na
wspomnienie ostatniego razu, gdy zaproponowała mi swoje ziołowe
specyfiki. Skończyłam wówczas zpaskudną wysypką – ito na
tyłku.
Mama pocałowała mnie wczoło iopatuliła szczelnie
kołdrą, przyzywając przez okno nocne wróżki inucąc melodię,
która ukołysze mnie do snu – zupełnie jak za dawnych czasów.
Starałam się nie chichotać. Zamknęłam oczy, ale
nie zobaczyłam nocnych wróżek.
Zobaczyłam Bena.
Przekręciłam się na drugą stronę, wyobrażając
sobie, że wjeżdża na motorze na nasz podjazd, puka do mojego okna 
iprowadzi na zewnątrz. Jechaliśmy wzdłuż wybrzeża. Przesiąknięty
zapachem morza wiatr plątał mi włosy isprawiał, że wargi smakowały
solą.
Można by przypuszczać, że ta wizja mnie
rozluźni, ale tak się nie stało. Nie pozwoliła mi zasnąć,
przypominając otamtej wrześniowej nocy, kiedy również leżałam
rozbudzona. Zadzwoniłam do Bena krótko przed północą, by po mnie
przyjechał. Kazałam mu zawieźć nas do Knead, studia garncarskiego,
wktórym pracuję. Całowaliśmy się tam przez bite dwie godziny. Na
stole. Wilgotna glina przylgnęła do naszych palców izaschła na
skórze.
Nadal miałam dreszcze.
Przez całą noc nie udało mi się przespać
więcej niż dwie godziny inastępnego dnia wszkole byłam nie do
życia. 
Była pierwsza lekcja – zajęcia zgarncarstwa. 
Zcałych sił starałam się skupić na pracy – na tym, co mówiła
pani Mazur oinstynkcie iemocjach zawartych wrzeźbie. Kimmie nie
była zainteresowana. Zamiast słuchać, pouczała mnie wsprawie mojego
ensemble du jour.
– Doprawdy, Camelio, prążkowany czarny golf
iołówkowa spódnica? Masz szesnaście, nie sześćdziesiąt
lat. Sądziłam, że po czterech miesiącach usychania ztęsknoty
wybierzesz coś bardziej efektownego.
– Przykro mi, że cię rozczarowałam.
– Niech ci nie będzie przykro ze względu na
mnie. To ociebie się martwię. Ten strój prędzej zapewni ci
zniżkę wsupermarkecie wdniu emeryta, niż zadziała na pewnego
dotykalskiego.
– Nieważne. – Westchnęłam. Postanowiłam, że
marudzenie przyjaciółki mnie nie zdenerwuje.
– Oczywiście to nie twoja wina – kontynuowała
ściszonym głosem. – Powinnam była zadzwonić do ciebie rano 
isprawdzić, jak stoją sprawy ztwoją garderobą, ale tata golił
klatę icałkiem mnie rozproszył. Mówię serio: zmonopolizował na
ten poranek łazienkę ijeszcze miał czelność zostawić na podłodze
nieporządek.
Kimmie paplała dalej – coś okonieczności zmiany
rajstop zpowodu wdepnięcia wpozostawiony przez ojca bałagan. Kiwałam
głową, starając się za nią nadążyć, chociaż dużo bardziej
interesowało mnie to, co mówiła pani Mazur. Pozwalała nam wyrzeźbić,
co tylko zechcemy, pod warunkiem że wświadomy iznaczący sposób
obudzi to jakieś emocje.
– Co robisz? – spytała Kimmie, rolując glinę 
wogromną kulę.
Wzruszyłam ramionami. Sama jeszcze nie byłam
pewna. Zamknęłam oczy igładziłam palcami grudę, tworzyłam
krzywizny izagłębienia, starałam się przelać wpracę emocje,
tak jak prosiła nauczycielka. Po kilku minutach otworzyłam oczy 
idostrzegłam, że trzymam coś, co przypomina twarz.
Poszłam tym tropem, wyrzeźbiłam powieki 
ioczy. Potem stworzyłam wokół ramę, zupełnie jakby ktoś patrzył
przez okno.
– Dobra robota, Camelio – powiedziała pani Mazur,
stając tuż za mną. – Czuć wtym napięcie.
Uśmiechnęłam się, przyjemnie połechtana tym
komplementem. Szczególnie, że tak właśnie było – odczuwałam
ogromne napięcie.
– Ale czy jest ono tak wielkie jak wzłamanym obcasie
szpilek kogoś, kto schodzi właśnie po schodach Metropolitan Museum? –
spytała Kimmie, wskazując wyrzeźbiony przez siebie but.
– Urocze – skwitowała pani Mazur.
– Nie taki był mój zamysł – powiedziała Kimmie
zoburzeniem. – Uważam, że słowo „tragedia” najlepiej opisuje
moje dzieło.
Pani Mazur uniosła brwi ibez słowa odeszła, by
obejrzeć rzeźby pozostałych uczniów. Ja tymczasem dalej pracowałam
nad moimi oczami ujętymi wramę. Jakieś dwadzieścia minut później
wokół mnie zebrał się tłum. Pani Mazur wykorzystała moją pracę,
by opisać wyraz desperacji ipragnienia.
– Rama symbolizuje oglądanie wszystkiego od zewnątrz
– bycie odciętym – podczas kiedy jedyne, czego się pragnie, to
znaleźć się wewnątrz. 
Lily „Pacyfistka” Randal położyła dłoń na
moim ramieniu. Jej hippisowski pierścionek ocierał się omoją
szyję.
– Czy czasami czujesz się uwięziona 
ibezbronna?
– Pomyśl, do kogo mówisz – wtrącił się Davis
Miller, mój sąsiad zboysbandu, mieszkający przy tej samej ulicy. –
Jeszcze nie tak dawno Camelia była związana, nafaszerowana narkotykami
iuwięziona wstarej przyczepie kempingowej.
– Racja – odparła Lily. – Suuuuper. – Nadal
się do mnie uśmiechała ikiwała głową, zupełnie jakby bycie
uwięzionym wydawało się czymś ekscytującym.
Nerwowy uśmieszek pojawił się na moich
ustach. Starałam się nie dopuścić, by przemienił się wgłośny
śmiech – pomimo tematu rozmowy – ale wówczas Kimmie upuściła
swój gliniany but. Wylądował na podłodze zgłośnym plaskiem.
– Cholera jasna! – Zdenerwowała się.
Ale nie mówiła obucie.
Chwyciła mnie za ramię iobróciła wstronę
drzwi. Chwilę to trwało, ale wreszcie zauważyłam parę oczu
przyglądających mi się przez szybkę. Nie było widać twarzy, tylko
same oczy.
Zupełnie takie jak wmojej rzeźbie.
– To pokręcone – stwierdziła Lily, kiwając
głową.
– To jak ztą dziwną rzeźbą klucza, októrej
nam mówiłaś – przypomniała mi Kimmie.
Przytaknęłam głową, drżąc zwrażenia. Od
razu rozpoznałam te oczy. Szare, szeroko otwarte, ointensywnym
spojrzeniu.
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